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Prenumerata z przesyłką wynosi:

r o c z n i c ....................................8 kor.
k w a r t a ln ie ...............................2 „

Jfumtr pojtdguezg 20 hal. 
do nabycia w księgarni K. Pollaka 

i w trafikach.

Wychodzi w każda sobotę wieczorem.

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Kasa Zaliczkowa 
w Sanoku (ul. Jagiellońska 1. 55).

Listy adresować należy do Redakcyi.

Ceny ogłoszeń:

za wiersz 1-szpahow y — lub .jego 
m iejsce — drobnym  drukiem (peti­
tem) 10 hal.; w rubryce „Nadesłane* 

20 hal. od wiersza.

R ękopisów  się nie zwraca.

Pomieszczenie sądu
w Sanoku.

W  pamiętni wszystkich tkwi silnie 
smutna historya nabycia przez rząd na 
własność' budynku, w którym mieści 
się sąd obwodowy w Sanoku.

W brew opinii całego miasta, wbrew 
opinii oddziału technicznego namiestni­
ctwa, wbrew opinii najbardziej w tym  
względzie miarodajnej osobistości, bo 
Ekscellencyi Tchórznickiego, kupił rząd 
centralny za drogie pieniądze nie bu­
dynek, lecz budę murowaną, ciasną, 
wilgotną i stoczona przez grzyb.

Nie chcemy rozbierać motywów  
jakimi kierował się ówczesny minister 
p. Kórber, musiały one być niezwykle 
«ilne i  przekonywujące, skoro pozwo­
liły mu na rzucenie w błoto grosza 
publicznego, zdobytego krwawym po­
tem podatników.

Tak, bo już w chwili podpisania 
przez rząd kontraktu kupna wiadomem

było, że w kupionym budynku sąd 
nie będzie mógł się długo mieścić. 
W  ciągu tych kilku lat, które nas 
dzielą od kupna, zmieniły się stosunki, 
a zmieniły się na gorsze i dziś jnź 
chyba nie znajdzie się nikt, ktoby nie 
musiał przyznać, że grosz publiczny 
roztrwonionym został.

W  kupionym budynku wilgoć i 
grzyb szerzą zastrasza »ce dzieło zni­
szczenia. tak, że czynią go absolutnie 
nie do użycia, wzrastające zaś z roku 
na rok agendy sądowe powodują po­
większenie personalu konceptowego i 
manipulacyjnego, którego w budynku 
sądowym nie ma już gdzie pomieścić. 
Sprawa znalazła się w stadyum bez 
wyjścia, które dłużej pod źaduym wa­
runkiem cierpiane być uie może.

Słuszność słów naszych potwier­
dza najzupełniej pobieżny tylko prze­
gląd budynku sądowego.

Z  zewnątrz walą się gzymsy, tak, 
że przejście chodnikiem obok sądu po­
łączone jest wprost z niebezpieczeń­

stwem, gdyż lada chwila spaść może 
na głowę spokojnego przechodnia ka­
wał urwanego muru z gzemsu pod 
dachem.

Wewnątrz korytarze wąskie, ciem­
ne, tak, że dla umożliwienia oryen- 
tacyi przez cały dzień świecić się musi 
lampa, bo inaczej niktby nie trafił do 
wskazanego biura. Biura małe, ciemne, 
z oknami zwróconemi na północ, do 
których słońce jak rok długi nigdy 
nie zaglądnie, podłogi w nich zjedzone 
przez grzyb, ściany przesiąknięte w il­
gocią, powietrze nie do wytrzymania, 
trujące, bo przepojone wyziewami, jakie  
wydaje grzyb i wilgoć.

I w takich wilgotnych, stęchłych
norach urzędować musza ludzie, od* *
których rząd za marne wynagrodzenie 
domaga się cietylko pracy, lecz także 
ofiary z icn zdrowia i życia. Praca bo­
wiem wśród warunków, które urągają 
najprymitywniejszym pojęciom hvgienv 
musi odbić się fatalnie na zdrowiu 
urzędników.

L U D W IK  GLATM AN.

Piątek.
Humoreska.

{Ciąg dalszy).
M inęło lat kilka. G ajda  usunął się od 

świata, od ludzi stronił, wszelkich zebrań ko­
leżeńskich  unikał, a zw łaszcza w piątki, w które 
z ca łem  nabożeństwem pościł ,  a nawet suszył, 
p op i ja ją c  tylko herbatkę, był bowiem święcie 
przekonany i w ybić  sob ie  z g łowy żadną mia­
rą  nie dał,  że ile razy w ten dzień coś tęższego 
z jad ł ,  nigdy mu to na zdrowie nie wyszło.

D oczek a ł  nareszcie chwili, że i przed j e g o  
wrotami s łońce  zaświeciło ,  bo  oto  zadrwiwszy 
z  mściwej F m ,  zda ł  ostatni egzamin i d o k to ­
ryzow ał się notabene nie w piątki i zaraz na 
w stępie o trzym ał znakomitą posadę koncypien- 
ta  adw okack iego  u dra Goldhiiusera w pro- 
w incyonalnem  mieście.

Przybywszy na miejsce, zaraz na wstępie 
dow iaduje  się, że j e g o  pryncypał prowadzi 
ważne interesa nafciarskie Towarzystwa ha­
nowerskiego, a że on, t. j .  Goldbiiuser, ściśle 
obserw uje  swój obrządek, posiedzenia zaś tego

Tow arzystw a przedłuża ją  się do  późn ego  wie­
czora  w każdy piątek...

Bitemu psu —  dość  kij pokazać.
G ajda  zb lad ł jak  chusta, język  i oczy  

ko łem  mu stanęły...
—  Jakto? ! w pią .. p ią tek?  —  wybełkota ł 

i zimny pot okry ł je g o  zafrasowane czo ło .
— No, w piątek! c ó ż  to d z iw n ego?  A 

że tego  dnia potrzebuję  wcześniej w ychodzić  
z kancelaryi, więc pan obejm iesz referat.

Do słowa przyjść  n iem ógł.  — Szewska 
pasya g o  porwała. Zew sząd  na m ego bije ten 
przeklęty piątek!

—  Jeżeli tak... —  zd o ła ł  wykrztusić 
—  to pan daruje, panie mecenasie, ale miejsca 
o b ją ć  nie m ogę  i je szcze  dziś wracam do 
Krakowa.

—  Czyś pan zw aryow ał ?...
— Nie zwaryowałein wcale, ale w piątki 

nie obe jm uję  żadnych r e fe ra tó w !
Tu wyjaśnił mecenasow i powody, dla k tó ­

rych  unika piątków i po  d ługich  układach 
przyjm uje  wkońcu miejsce, ale pod  warunkiem, 
że te ważne posiedzenia p rze łożon e  zostaną 
na czwartki.

Goldhiiuser słyszał wiele o  zdolnościach  
i m rów czej pracowitośc i dra G ajdy  i zgodził  
się na to ustępstwo.

G ajda odetchnął i pokaza ło  się, że m e 
zaw .ód ł zaufania sw ojego  pryncypała. Interesa 
prowadził  znakomicie, tylko sob ie  wymawiał 
i prosił, aby mu w piątki dano święty sp okó j .  
Będzie  pisał, materyały d o  spraw na ca ły  
tydzień przygotowywał, ale żadnego  procesu 
w ten dzień  przeprow adzać się me podejm uje  

Zdarza się raz. że na oznaczony  termin 
sądowy zjeżdża z W iednia  obroń ca  pewnej 
firmy, która prowadziła kilkakrotnie proces 
z wyżej wzmiankowanem Towarzystwem. G a j­
da jest  pewny wygranej i nawet me pyta o 
nazwisko zastępcy strony przeciwnej.

Tym razem jednak  fortuna p. K asprow i 
nie dopisała , bo proces przegrał z kretesem. 
Przy zakończeniu  interesu, m im o przegranej,  
przeciwnicy poda ją  sobie ręce  i przedstawiają 
się wzajemnie.

Jakież by ło  zdziwienie i osłupienie  Gajdy, 
gdy posłyszał,  że obroń ca  strony przeciwnej 
nazywa się dr. Freitag.

Z a k ło p o ta ł  się i zm ieszał nie mało, ale 
musiał rzecz politycznie zdysymulować. U d e ­
rzył się ta jem niczo w czo ło  i pom yś la ł :

—  No, teraz mi nie dziwno wcale, żem 
ten proces p r z e g r a ł !

(IJok. nast.).

ma

M. Stefański polecaj Kapelusze męskie P. & C. Habiga, 
Sanok Wilhelma Plessa i Halban & Damask. =

Bieliznę męską białą i kolorową.
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Zaglądnijmy do lokalów, w któ­
rych mieszczą się księgi gruntowe sa­
dów powiatowego i obwodowego. Tak  
jedna, jak i druga hipoteka mieści sie 
każda w jednym małym pokoju zasta­
wionym szafami na księgi gruntowe, 
stołem do przeglądania ksiąg i biur- j  

ł ami dwóch urzędników. Pokoje te są i  

tak wąskie, że pomiędzy stołem a sza­
fami już nie przejść swobodnie, ale za­
ledwie przecisnąć się można. Niech 
wejdzie naraz kilka stron zmuszonych 
d > przeglądu ksiąg, lub map hipote­
cznych. to nie ma sie gdzie ruszyć w

J  *  O  »

pokoju. Stoły za małe. więc ksi gi i ! 
mapy rozkłada sie na biurkach lirze- j  

dnikow, którzy z natury rzeczy muszą j 
przerywać najpilniejsze zajęcia i zno- ; 
sic niesKchane niewygody. Przez cały j  

dzień gwar, zaduch, okien otworzyć | 
me można, bo turkot fur przejeżdża- ; 
jacy cli gwar jeszcze powiększa i w tych j 

warunkach pracować muszą urzędnicy 
i załatwiać rzeczy trudne, w których 
pomylić się nie wolno, bo za pomyłkę 
grozi urzędnikowi osobista odpowie­
dzialność materyalna.

T o  też taktycznie pracować mogą 
naprawdę urzędnicy hipoteczni dopiero 
po godzinach urzędowych i stąd po­
chodzi, że należy do rzeczy codzien­
nych, gdy w oknach urzędów hipo­
tecznych widz: się światło do późnego 
nieraz wieczora.

Idżinv dalej i zaglądnijmy do 
„sali rozpraw Nr. 2 6 “ . Pokoik oczy­
wiście ciemny i w ilgotny, mierzący 
3 kroki wszerz i najwyżej G —  8 kro­
ków wzdłuż, w którym mieści sie 
biuro referenta i sala rozpraw. Proszę 
sobie w\obrazić, gdy do takiego po­
koiku wejdzie oprócz sędziego i pro­
tokolanta, jeszcze kilku adwokatów i 
kilkanaście stron procesowych. Nie ma 
się gdzie ruszyć, nie ma ozem oddy­
chać. a w tem położeniu trzeba kilka 
godzin z urzędu przebyć. Nic dziwne­
go, że sędzia, który w tej „sal) i o z -  

praw" urzędował, wyjechać musiał 
wprost z niej do Merami, aby ratować 
zagrożone życie.

A sale rozpraw' Nr. 27. i 2 8 .?  
Położone naprzeciw drzwi prowadzą­
cych do ustępów pełne są wyziewów  
kloacznycb, które za każdem otwarciem 
drzwi wciskają się do sal. Z  sal tych 
wychodzi każdy z bólem głow y zatru­
tej najwstrętniejszymi wyziewami. A  
nadto sala rozpraw Nr. 28. wisi cała 
w powietrzu i lada chwila Sprawiedli­
wość w tej sali władająca wraz z jej 
przedstawicielami i z szukającymi jej 
pomocy mogą się znaleść w piwnicy. 
Belki podtrzymujące podłogę zbutwiały 
bowiem zniszczone przez grzyb, tak, 
że musiano je popodpierać, czyli jak się 
to technicznie nazywa podstemplować. 
W szakże w ostatnich czasach musiano 
na gwałt przenieść znajdującą się w 
tej sali registraturę, bo znawcy orzekli, 
że należy się obawiać, iż wszystkie 
szaty i półki z aktami spadną wraz 
z całą podłogą do piwnicy.

A  ponieważ akta mają w naszym  
ustroju społecznym większe znaczenie 
niż życie ludzkie, więc przeniesiono 
registraturę, a z opróżnionego poknju 
zrobiono salę rozpraw, w której po 
kilkadziesiąt osób się gromadzi.

W stąpmy do „saii rozpraw' Nr. 8 3 “ . 
Pokoik mający 9 —  12 metrów kwa­
dratowych powierzchni, a w nim urzę­

duje sędzia, dwóch uuskultantów, a 
równocześnie prowadzi się w nim roz­
prawy egzekucyjne i licytacye nieru­
chomości; na które przychodzi z re­
guły kilku adwokatów i znowu kilka­
naście stron. Nierzadkie były wypadki, 
że licytanci nie mogąc pomieścić się 
w „sali“ , stali na korytarzu, przed 
otwartymi drzwiami i z za drzwi oferty 
wnosili.

Czy jest możliwe prawidłowe urzę­
dowanie w takiej klatce V

T o jeszcze nie wszystko! Przy­
patrzmy sie, jak jest na górze wr obw o­
dzie.

!8ala rozpraw dla sądu przysie 
giych mała, niska, bez żadnej wenty­
la 3yi, ciemna, nie zasługuje wpiost na 
nazwę „sa li". W ysiedzieć w niej kilka 
lub kilkanaście godzin dziennie, to 
prawdziwe poświecenie, okupione stale 
nadwyrężeniem zdrowia.

Sala rozpraw cy w.lny cli mieści 
się w przedpokoju biura jednego z rad­
ców. Już z tego można mieć wyobra­
żenie, jak ona wygląda i jakie w niej 
panują wygody.

Sala rozpraw apelacyjnych cywil 
i.ych i wekslowych mieści sie w biurze 
referenta, a stad skutek, że gdv od-7 4 1 C* J
bywają się rozprawy, szczególnie we­
kslowe, referent nie należący do składu 
senatu wekslowego tułać się musi od 
biura do biura, wedle tego, które w 
danej 3hv.il1 jest wolne, bo oczywiście 
podczas rozprawy w sweni biurze 
piacować nie może.

Dodajmy do tego, że w jednym  
biurze urzęduje po dwóch radców, że 
w całym budynku nie ma pokoju dia 
adwokatów, ani poczekalni dla stron 
i świadków, tak, że świadkowie w zi­
mie godzinami całemi muszą wyczeki­
wać na sw ą kolej przesłuchania w 
ciemnym, nieopalonym korytarzu, do­
dajmy, że skutkiem tego przecisnąć 
się nie można przez korytarz, bo cały 
zawalony ludźmi, a będziemy mieć 
słaby obraz smutnej rzeczywistości, 
jaką przedstawia bud) nek sanockiego 
sądu obwodowego.

Nie zapominajmy i o tem, że z 
powodu ciasnoty musiała zająć Pro- 
kuratorya Państwa osobny lokal, co 
również nie wpływa korzystnie na 
prawidłowy tok czynności.

W  tych warunkach urzędowanie 
stało się stanowczo uiemoźliwem, a 
niemożliwem b y ł o  również dla władz 
przełożonych żądać, aby urzędowanie 
szło tak, jak iść powinno.

Uznały to też powołane władze i 
ostatecznie po długich, jak u nas zwy­
kle naradach, po odrywaniu podłóg, 
odbijaniu murów, odkopywaniu fun­
damentów, słowem po gruntownem zba­
daniu stanu budynku, no i oczywiście 
po spisaniu całych foliałów najróżno­
rodniejszych „berichtów“ , przyszły do 
spóźnionego nieco przekonania, że sąd 
nie może już dłużej mieścić się w do­
tychczasowym, za drogie pieniądze 
kupionym budynku i zdecydowały bu­
dowę nowego gmachu sądowego,

Jakkolwiek przekonani jesteśmy, 
że szablon biurokratyczny sprawi, iż 
dużo jeszcze wody w Sanie przepłynie, 
zanim budowa gmachu się rozpocznie, 
to przecież poczuwam) się do obo­
wiązku zastanowić się już obecnie nad 
wyborem miejsca, na którein stanąć 
ma przyszły pałac sprawiedliwości.

Musimy to uczynić i czuwać nad 
wyborem najstosowniejszego miejsca, 
aby nie dopuścić znowu do roztrwo­
nienia grosza publicznego, przez nas 
złożonego i by nie dopuścić, by na, 
tym groszu robiły iuteresa pewne je ­
dnostki.

A  poczuwamy się do tego obo­
wiązku tem bardziej, że doszło do na­
szej wiadomości, iż właściciele mniej 
lub więcej pod budowę zdatnych pla­
ców pownosili już przesolone oferty i 
że o poparcie dla tych ofert czynią 
już zabiegi, nawet prz> pomocy nie­
których posłów.

Nie wymieniając nazwiska posła 
pozwolimy sobie zwrócić uwagę jego, 
iż wątpimy, czy popieranie osobistych 
interesów swych wyborców zgadza sie

m J  C 7 4

z godnością stanu poselskiego, oraz, 
iż ze względów kurtuazji wypadało ko­
niecznie porozumieć się ze sferami 
miejskiemi w Sanoku i ewentualnie 
dopiero w porozumieniu z niemi dzia­
łać, Najlepiej zaś było nie mieszać się 
do spraw miejskich, które pana posła 
nic a nic nie obchodzą.

Co do placów odpowiednich pod 
budowę sądu, to ma ich podobno być 
aż pięć, a mianowicie jeden na „ W ó j­
tostw ie", drugi na realności prof. Ł a- 
dyźyńskiego, trzeci na realości dawniej 
p. Dydyńskiej przy ul. Sobieskiego, 
czwarty na gruntach 0 0 .  Franciszka­
nów i piąty naprzeciw gmachu J)y- 
rekeyi skarbowi j.

Zdaniem naszem powinny odpaść 
bezwarunkowo dwa pierwsze place z 
powodu niskiego, wilgotnego położenia 
nad Sanem i z powodu odległości 
znacznej od środka miasta, Plac na 
gruntach O O . Franciszkanów nie jest 
również szczęśliwie pomyślany prze- 
dewszystkiein z powodu braku koinu- 
mkacyi z miastem. Trzebaby dopiero 
stwarzać nową ulicę, aby można do­
stać się do sądu. Zresztą plac ten leży 
zanadto na uboczu.

Pozostają wiec zdaniem naszem 
do wyboru tylko dwa miejsca, a mia­
nowicie, realność p. Dydyńskiej i re­
alność naprzeciw Dyrekcyi skarbowej.

W edle naszego zapatrywania naj- 
odpowiedniejszem miejscem dla budo­
wy gmachu sądowego byłby plac obok 
Dyrekcyi skarbowej.

Plac ten położony w części mia­
sta, która ma przyszłość przed sobą, 
w stronie, w którą w ostatnich cza­
sach skierował się rozwój miasta, na­
daje się znakomicie pod budowę sądu. 
Oddalony o kilkanaście kroków od 
ulicy Kościuszki, głównej arteryi ko­
munikacyjnej, o kilkaset kroków od 
utwozzyć się mającego przystanku ko­
lei państwowej, dominujący nad oto­
czeniem, formalnie sam prosi, aby na 
nim zbudować gmach monumentalny.

Życzeniem też ogółu mieszkańców  
Sanoka jest, aby w tem, a nie innem  
miejscu stanął nowy budynek sądowy.

W  najbliższym czasie ma zjechać 
do Sanoka komisya min.steryalna, 
która ma za zadanie dokonać wyboru 
miejsca pod budowę sądu. Życzenie  
powyższe przedstawiamy panom człon­
kom komisyi, która niewątpl: wie z 
opinią publiczną liczyć się będzie. 
W  każdym razie nie wątpimy, że ko­
misy a potrafi stanąć na wysokości 
swego zadania i nie powodując sie
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żadnymi względami ubocznymi, wybie­
rze rzeczywiście najodpowiedniejsze 
miejsce dla nowego budynku sądowego, 
a następnie spowoduje bezzwłoczne 
rozpoczęcie robót.

Dla nas jest to kwestyą piekącą, 
bo ten stan. jaki dzisiaj trwa, dmźej 
już cierpianym być nie może

Kurs gospodarstwa domowego dla 
gospodyń wiejskich w Brzozowie.

Kok ubiegły  poświęcony jubileuszowym 
obch odom  urodzin S łow ack iego  słusznie na­
zwać możemy rokiem ducha, a lbowiem S ło ­
wacki w swym testamencie „N iech  żywi nie 
trac^ nadziel i przed narodem niosą oświaty 
kaganiec* wzywa nas do  ciąg łe j pracy in.d 
u św iadom ien iem  ludu.

O becny  zaś rok, w którym o b ch o d z i­
my ŁCO. roczn icę  wielkiego zwycięstwa

Polaków nad Krzyżakami pod  G runwaldem , 
słusznie znowu Lazwać możemy rokiem czynu 
dla obrony naszego prawa do bytu sam odzie l­
nego .  Z b ieg  tych lat ducha i czynu m ech  
będzie dow odem , że i duch  w nas silny i 
witlkie u nas poczuc ie  zdoluosci do  czynu. 
Ze zmiany czasu zmienia się broń używana 
do  walki o  byt samodzielny, bo obecn ie  me 
brunią palnij, ale bronią ducha i pracą kul­
turalną wywalczyć można lepszą przyszłość  
i wywalczyć ją musimy, bo jesteśm y narodem 
żyw otn jm . Lepszą przysz łość  narodu z d o b ę ­
dziemy przez podniesienie 'oświaty i d o b ro ­
bytu, które są g łów ną podwaliną szczęścia 
narodów.

V> tym duchu od d łu g iego  szeregu lat 
pracu ją  K ółka  rolnicze, których zadaniem jest 
podnieść oświatę, rolnictwo i handel, a d o  
celu tego zdążają przez odczyty, pogadanki,  
zgrom adzenia , urządzanie rozmaitych  kursów 
g.jSpudarskich, zakładanie sklepów i t. d.

W ustatnick czasach gł.  Zarząd Kółek 
roln. za jmuje się urządzaniem kursów- dla 
gospody u wiejskich. Alyśi to bardzo piękna 
i zdrowa, bo kiedy, jak  mówi przysłowie, 
żona trzyma t r z y w ę g ł j ,  a mąż jeden, to wi­
docznie  kobieta nasza je s t  tą osią, o k o ło  
której obraca  się ca łe  gospodarstw o dom owe, 
bo taktycznie ono na jej barkach po naj­
większej części spoczywa. Podnieść zatem to 
gospuU.rstw o wiejskie, uświadomić naszą 
kobietę, nauczyć  ją  gotow ać  uależycie, prać, 
prasować, porządku dom ow ego, szycia i kroju 
stało się piekącą dia nas sprawą, bo smaczne 
potrawy przysporzą nam zdrowia i siły, a 
porządek  dom owy, czysta bielizna i dobrze  
uszyte i skrojone ubranie św iadczyć  będą o 
naszej kulturze. Kiedy kraj nasz tak. biedny 
i nie może postarać się o szkoły gospodarcze ,  
to wielką przysługę od da ją  krajowi K ółka  
rolnicze wprowadzeniem kursów gospodyń  
wiejskich. Takie kursa odbyły  się ju ż  w Z a ­
rzeczu  ko ło  Jarosławia, w Suchodole  p o d  
Krosnem, a trzeci kurs 5-tygodniuwy odbył 
się w Brzozow ie  od  dnia 29/111. do  7 /V . b. r. 
Nu kurs ten zg łos i ło  się z rozm aitych wiosek 
naszego powiatu przeszło  40  kandydatek, 
jednakże  dla braku pom ieszczenia przyjęto 
tylko 32 kandydatek, Ltore ooow iązane były  
postarać się dla siebie tylko o pościel  i nie­
które artykuły spożyw cze  ja k  mąkę, kaszę, 
masło,^ a zresztą wszystko utrzymały bezp ła -  
tuie. U czen ice  podzie lono  na trzy grupy. W  
pierwszej grupie  u czy ła  p. Zofia  W ó jc ik ów u a ,  
kierowniczka kursu, gotowania p o jed yn czych  
potraw, p ieczen ia  ch leoa .  porządku d o m o ­
wego, warzywu ct w a i mleczarstwa, w dru ­
giej grupie  uczyła  p. Izabela  Nejtek prania 
i prasowania biel.zuy, a w trzeciej grupie 
uczy ła  p. Aniela Mularzówna szycia i kroju 
ubrań kobiecych . Grupy te zmieniały się co  
kilkanaście dn. tak, że wszystkie uczenice  
przyswoiły  sobie w iadom ości ob ję te  p r o g r a ­
mem kursu. R ano odbyw ały  się wykłady 
praktyczne, a po południu  teoretyczne. O prócz  
tych obow iązkow ych  przedm iotów  wykładali 
pp. Dr. N iz io łek :  O hygienie i o pierwszej 
p om ocy  w nag łych  wypadkach, insp K ra­
szew sk i:  O hudowli bydła  —  a w niedzielę 
i święta wykładali miejscowi członkow ie  K o ­
mitetu kursu historyę polską z uwzględnie­
niem żywotów  zasłużonych  Polek , o a lk oh o ­

lizmie, ogrodn ictw ie ,  pszczelnictwie, o  o b o ­
wiązkach względem Boga i społeczeństwa,
0 K ółk ach  rolniczych i o udziale w nich 
kobiet, a w końcu uczono  śpiewu pieśni n a ­
rodow ych

Dnia 7. maja b. r. odbył się egzamin 
uczenie poprzedzony  urc-ozystem nabożeń ­
stwem, na którem uczenice  kursu odśpiewały 
kilka pieśni pobożnych .

Po stósownem przemówieniu Dr. B ia łego ,  
jako prezesa pow. Zarządu  K ółek  roln. przy- 
s*ąpiły panie nauczycielk i wśród licznie ze ­
branej publiczności do  egzaminowania uczenie 
z wykładanych  im przedm iotów  obow ią zk o ­
w ych , to  trwało blizke 3 godziny. Trafne i 
jasne odpow iedzi uczenie dow odziły , że z 

j  kursu tego bardzo wiele korzyści odniosły
1 że pp. nauczycielki sum.enine i gorliwie 
zadanie swe w y p e łn i ł ) , kiedy uczenice w sto­
sunkowo krótkim czasie  tyle jiotrzebnych 
im do życia codziennego  w iadom ości sobie 
przyswoiły, to też wszyscy uatępnie m ówcy 
a m ianowicie :  prof. Pytel ze Sanoka, ja k o  
delegat gł.  Zarządu  K ółek  roln., ks. Saw ock i 
nu. Wydziału Rady pow., insp. L o re n c  im. 
Rady szkolnej okr.. ks. Borozyk  i Dr Biały 
i iuui podnosili w swych przem ów ieniach 
d on iosłość  urządzoueg... kursu, wyrażali swe 
zadowoleuie  z od p ow ied z i  uczenie i p o d z ię ­
kowanie pp. nauczyc ie lkom  za obywatelskie 
spełnienie przyjętych  na siebie obow iązków , 
a Dr. Białem u za odstąpienie swego now ego 
dom u ua cele kursu. Imieniem uczenie kursu 
przem ówiła  jed na  uczestniczka kursu P otoczna 
z Izdebek, która z żalem i ze łzą  w oku 
dziękowała pp. nauczycielkom  za ich m acie ­
rzyńską i serdeczną opiekę  w czasie kursu 
i pracę  dla ich dob ra  poświęconą. T o  też 
nie dziw, że z prawdziwą przykrośc ią  i p ła ­
czem uczenice  rozstawały  się z swerni nau­
czycielkami. Jedua tylko przj krość nas sp ot­
kała, a to, że na zakończenie  kursu nie przybył 
z pow odu  zaziębienia przezacny nasz w ice ­
prezes K. roln. Dr. Dulefiłba, który c h o ć  w 
podeszłym  wieku ani sobie, am drugim nie 
fftlguje w pracy d la  dobra  ludu i który stwo-

I rzył tak pożyteczne kursa kobiece. Osobiste 
i przekonanie się o wyniku egzam inu byłoby 

dla niego zapłatą za j e g o  gorliwą i m ozolną 
pracę nad podniesieniem naszego rolnictwa 
i dob rob ytu  ludu.

Z  pow odu kursu tego nastąpiło w p o ­
wiecie brzozowskim wielkie zainteresowani"., 
bo jak  ua obecne  czasy kursa te są nowością. 
Posypały się krytyki dodatnie i ujemne, mię­
dzy któremi znalazły się i takie, że kursa 
te me przyniosą wielkiej korzyści.  Pytamy 
jednak, co  lepsze jestV czy nic nie robić ,  czy 
coś rob ić  choćby  ze skutkiem wedle  tych 
krytyków mniej wydatnym ; bezsprzecznie  
należy potwierdzić  drugie pytanie. Rezultaty 
odrazu nie m ogą być widocznie, ale pracuj* 
iny w jakiKolwiek sposób nad uśw iadom ie ­
niem ludu w mj śl testamentu Słow ack iego ,  
to praca ta musi wydać ow oce .  A  o w oce  te 
są ju ż  widuczne, kiedy sam lud garnie się 
do  pracy i pragnie oświaty. Zam iast kryty­
kować i innych zn iechęcać ,  zabierzmy się do 
pracy w tym roku jubi leuszow ym  zwycięstwa 
Polaków  uad Krzyżakami, zatem w tym roku 
czynu —  ale zabierzmy się do  pracy wszyscy, 
bo  niema takiego stanu, zawodu, takiego p o ­
łożen ia  i warunków życia, w któryckby  praca 
dla naszej ukochanej Ojczyzny nie bvła m o ­
żliwą. X. Y.

Wspierajmy Tow. szkoły ludowej!

Popierajmy przemysł kraj.! Kupujmy 
wyroby krajowe!

K R O H I K A .

t
Eliza Orzeszkowa. Smutna wieść o -  

kryła ża łobą  ca łą  Polskę. W e  środę  rano 
o godz. 8. zm arła nagle prawie w G rodnie  
na Litwie sławna powieściopisarka Lliza 
Orzeszkowa w 69. roku życia. Z  grona 
wielkich pisarzy, którzy natchnionym duchem  
rozświecali drogi życia narodowego, ubyła 
wielka karmicielka dusz. P otężna  półw iekow a 
je j  dz ia ła lność  była jednym  wielkim czynem 
narodowym  i społecznym . Pow ieścia­

mi swemi postawiła sobie trwały pom nik w 
sercach narodu, który imię jo  i zapisze w jian- 
teonie swoich naj::asłuże||»/.tęh.

Budowa gmachu sadowego. Na innem
miejscu  piszemy o zamierzonej budowie 
budynku sądow ego i o w yborze  m ie jsca  
pod nowy gunacb. Nie cło-ąc przesądzać  kwe- 
styi wyboru miejsca pod  budowę i me chcąc  
narzucać  o g ó łow i  naszego zdania, ja k o  osta ­
tecznego, otwieramy niniejsze™ a n k i e t ę  i 
zw racam y' się do  naszych Prenum eratorów  
i Czytelników z prośbą, by w listach do Ke- 
dakcyi zechcieli wyjawić swe zdanie, c o  do  
wyboru najod pow iednie jszego  m ie jsca  pod 
budowę.

W ynik ankiety og łos im y  w jed nym  z n a j­
bliższych numerów naszego pisma, a będzie  
on niewątpliwie wyrazem panującej w tym 
względzie opinii, z którą będą się musiały 
liczyć sfery miarodajne.

W kościele parafialnym, ob. la ć .  
o d b y ło  się w dniach 15., 16. i 17. maja na 
podstaw ie sp e c ja ln e g o  przywileju od  Stolicy  
apostolskiej uroczyste  40-goilz iuue nabożeń ­
stwo przy ogrom nym  napływie i za intereso­
waniu ca łych  tłumów luduości o b o jg a  płci 
i wszystkich stanów, które poszły  o d d a ć  
cześć, ho łd  i pok łon  Najśw. Sakramentowi. 
Codziennie  kazał do  ludu ks. Zakrzewski
Jezuita ze Starej Wsi, a ' jeg o  podn ios łe  mowy 
na tle narodowern i patryotycznen* krzepiły  
umysły i serca p obożnych  chrześcijan . Dawny 
k o śc ió ł  parafialny sanocki spalił się w r. 1782. 
i przesz ło  sto lat parafia siedziała na ko- 
m ornem w kościele 0 0 .  Franciszkanów. 
D opiero  w r. 1874. za staramem i g łów n ie  
kosztem zasłużonego  ś. p. ks. Czaszyńskiego, 
rozp ocz ę to  budow ę nowej świątyni parafialnej, 
którą ukończono w r. 1904 W  uow;, m
kościele  dzięki staraniom obecn ego  p r o b o ­
szcza ks. M atw ijk iew icza po raz pierwszy 
przyszło  do  tak solennego, u roczystego  na­
bożeństwa, to też parafianie tutejsi n ie­
skończenie  mu za to wdzięczni,  wyprawili
do n iego po  skoń czonych  a d o r a c ja c h  p o d  
przewodnictwem  inżyniera p. Szom ka d e -  
putacyę, aby dać  wyraz w dzięczności i p o ­
dziękowania, N abożeństwo to w rzeczy samej 
w zm ocniło  wiarę i pudniusło ducha u p a ra ­
fian wszystkich stanów i okazało ,  że Sanok  
je s t  istnie katolickiem miastem.

Uroczystość Bołego C iała  z solenną
procesyą po r y n k u  odbędzie  się 26 . b. ni­
wę czwartek o godz. 10. z rana. U rząd  
parafialny zaprosił  na uroczystość  wszystkie 
władze miejscowe.

0 0 .  Franciszkanie  o b c h o d z ą  u roczystość  
B o że g o  C ia ła  w przyszłą  n iedzielę  po  sumie 
p odobną  procesyą ja k  i k ośc ió ł  parafialny 
po rynku. Prze/, ca łą  oktawę również o d b y ­
wać się będ ą  codziennie  p r o c e s je  po w oty -  
wie i po popołudn iow ych  nieszporach  w k o ­
ściele, a w następny czwartek po procesyi 
odbędzie  s i ę ' uroczyste  święcenie wianków.

f  Ks. Feliks Bogaczyk gwardyan tut. 
konwentu 0 0  Franciszkanów p o  krótkich  
c ierp ieniach  zm arł na suchoty  rano o g. 10. 
w drugie święto Z ie lon ych  Świąt. U rodzon y  
w R o g a ch  1864 r. p och od z ił  z w łościańskiej 
rodziny. G imnazyum k oń czy ł  w Jaśle, a wstą­
piwszy w r. 1887. d o  zakonu, w yświęcony 
został ua kapłana w r. 1893. W ielkiemi z a ­
letami serca i nadzw ycza jną pracą zyskał 
wnet zaufanie p rze łożon ych  i w m ło d ym  
wieku zosta ł  gwardyanem  w H oryńcu , gd z ie  
przeDywając przez lat siedm, spełniał r ó w n o ­
cześnie obow iązki parafialnego proboszcza .  
Następnie był gwardyanem  w Jaśle przez 
lat sześć i za jego  tam pobytu zbudow ano 
nowy k ośc ió ł  franciszkański W  Sanoku by ł 
nie ca łe  dwa lata już na drugi zawód, 
przed 10 bowiem laty b j ł  ju ż  p >łtora roku  
prze łożon ym  tutejszego konwentu.

P ogrzeb  bard zo  uroczysty  odb y ł się w e 
środę  dnia 18. b. m. U roczystośc i  p o g rz e ­
bow e ro zp oczę ły  się o godz.  8 rano o d pra ­
wieniem mszy św. przez 35 księży, w czasie  
których  odśpiewano nokturny i egzewkie p o d  
przew odnictw em  umyślnie p rzybyłego  na p o ­
grzeb ze Lw owa O. Prowincyała ks. P e r e -  
gryna Haczeli. Księża obrz. g reck o-k ato l .  z 
kanonikiem ks. K onstantynowiczem  na cze le  
odśpiewali także swój parastas, poczem  
wstąpił na am bon ę  ks. kan. Stanisław czyk i 
w pięknem przemówieniu przedstawił za ­
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sługi n ieboszczyka. Ks. prowincyał O. Ha- 
cze la  odpraw ił  uroczystą  sumę i pochow ał 
ś. ]>. gwardyana z asystą ja k o  sw ojego  brata 
w zakonie. Za trumną postępow ała  rodzina 
zm a r łe go  i tłumy publiczności wśród której 
widzieliśmy reprezentantów tut. w ładz św iec­
kich  i w ojskowych.

Zaraz po śmierci ś. p. ks. B ogaczyk a  
zamianowany został przez prowincyała  ks. 
Jan W a rch a ł  gwardyanem tutejszego kon­
wentu.

Zapiski osobiste. Minister sprawied li­
wości zam ianow ał sędziego  pow iatow ego  we 
L w ow ie  dr. W ładysław a  Rubinsteina radcą 
sądu kra jow ego dla Sanoka.

Na w izy tac ję  tut. za łogi z jech a ł jen era ł  
kawuleryi, k om endant korpusu przemyskiego, 
E x c e l l .  Henryk K um m er non Falkenfeld  w 
towarzystwie szefa sztabu H ugona v. H ab er-  
m a nu a.

Szkarlatyna na dob re  grasuje  w m ieśc ie ;  
w ostatnich dniai h zg łoszono  kilkanaście 
w ypadków , z tych kilka śmiertelnych.

Psy  W kościele. P u bliczn ość  słusznie 
żali się, że niektórzy z inteligentnych p a ­
rafian wprow adzają  psy do  kościo ła  zw ła ­
szcza  podczas  wotywy, które ca łą  podn ios -  
ł o ś ć  nabożeństw a psują. M ogliby też ci 
panowie pamiętać, że pies w kościele, 
potrzebny  jak  d jabe ł  w C zęstochow ie  raz 
na zawsze zaniechać brzydkiego  zwyczaju.

Czy jest jaka władza w mieście, któ-
rahy nakazała skraplać m etylko kawałek 
ulicy  3. Maja i Kościuszki przed  sądem, ale 
i inne g łów ne ulice miasta, zwłaszcza ku ko­
lei, w którycli biedni przech od n ie  krztuszą 
się od  prochu i kurzu.

Aresztowanie. Sprawa zakupna N ow o-  
s .o lek  B u lig rodzk icb  od G old ów  weszła na 
n ow e tory, w piątek bowiem dnia 20. b. m. 
na polecen ie  c. k. Prokuratory i państwa 
żandarm erya przyaresztowała je d n e g o  z na­
byw ców  za oszustwo i odstaw iła  g o  do  tu ­
te jszego  sądu. P o d o b n o  zarządzono również 
zaaresztowanie wspólnika.

Utonięcie, w Krośnie p od czas  kąpieli 
w W is łoku  utopiło  się dw óch  uczniów tam ­
tejszej szkoły r ea ln e j :  Stanmław Rawita G a ­
wroński z kl. 4. i Jan Ż uże l  z kl. 5., obaj 
jed yn acy .  Mimo wszelkich usiłowań D ra  J a ­
sińskiego, nie z d o ła n o  ich przyw rócić  do 
życia. P ogrzeb  przy licznym udziale w sp ó ł­
czu jące j  publiczności i wszystkich szkół  o d ­
by ł  się w niedzielę.

Zgwałcenie. W' nocy  z 15. na 16. b .m . 
n apad ło  na dziewczynę w raca jącą z wesela 
na Posadzie Olcbowskie ; b robotników fa ­
bryki wagonów i uprowadziwszy ją  do  p o ­
d w ó rca  osam otnionego  składu ja j Schónba- 
cha  dopuścili się na mej zbrodni zgwałcenia . 
Na doniesienie p o l i c j i  miejskiej żandarm erya 
poczyniła  kroki ś ledcze  i wykrywszy spraw­
ców  przyaresztowała ich i o sa d z iła  w are­
sztach tut. sądu.

Wiec okręgowy urzędników podatko­
wych, o dbędz ie  się dziś o godzin ie  4. p o p o ­
łudniu  w sali magistratu w Sanoku. W iec  
ten zw ołu ją  wszyscy urzędnicy  podatkow i 
w ca łe j Austryi w siedzibach  okręgow ych  
D yrckcyi skarbowych na wezwanie Stow arzy ­
szenia urzędników podatkow ych  w Czechach  
celem zamanifestowania przeciw  niektórym 
paragrafom  projektu  rząd ow ego  nie nada­
ją cy m  się do  przy jęcia  i krzywdzącym urzęd ­
ników w razie, gdyhy się stały ustawą. 
Sprawę obrad  wiecow ych  omówimy w nas­
tępnym numerze

Potyczki dla terminatzrów. W ydzia ł
krajowy og łasza konkurs na pożyczki dla 
terminatorów ślusarzy, kowali, blacharzy, 
stolarzy i snycerzy z fu n da c j i  imienia Feliksy 
Maryi z lir. G ole jewskich  Czarkowskich, po 
80 0  kor. rocznie. Tylko kandydaci, którzy 
u dow odnią  wyższy postęp w wykształceniu 
i talent artystyczny lub dow ody  sam odzie l­
nej pomysłowości,  będą mieli pierwszeństwo 
przed innymi kandydatami .  Bliższej w iado- 
dorności udzieli p. A. Piech,  starszy Stow a­
rzyszenia w Sanoku

Żołnierze tutejszej załogi dopuszcza ją
się demora l i zu jących  ekscesów na głównej  
ulicv nnasta zaczepiając  w ieczorem  nietylko 
słownie,  ale i czynnie młode  kobiety i pa­
nienki z int&ligenay i. k tórego  to powodu

d o ch o d z ą  nas liczne,zażalenia. Apelujem y do  
wys. w ładz w ojskowych w tej sprawie i p ro ­
simy o odpow iedn ie  zarządzenia.

Powszechny Wiec przeciw alkoholow y 
odbędzie  się dziś w niedzielę, o  godz.  3 po 
południu  w sali Sokoła .  Zagajen ie  wypowie 
ks. Dr. D rozd ,  poczem  po wyborze przew o­
dnictwa będzie  m ów ił Dr. J. B ielecki z R y ­
m anow a : O szkodliwem działaniu alkoholu. 
Następny m ów ca  Dr. M. M aciejowski z Biecza 
wyjaśni alkoholizm  ze stanowiska sp o łecz n o -  
gospodarcz .  w życiu narodowem  i przedstawi 
metody walki z mm. W o b e c  żywotności sp ra­
wy i don iosłośc i tematów om ów ionych  przez 
ludzi znanych na polu  pracy narodowej sp o ­
dziewać się należy, że wiec będzie  tłumny i 
ożywiony.

W ystaw a przemysłu domowego w 
Haadze. W czasie od 15. iipca do  15. 
sierpnia b. r. od będz ie  się w H aadze  (H o- 
landyi) m iędzynarodow a Wystawa przemysłu 
dom ow ego

W ysy łk ą  okazów  przemysłu  d om ow ego  
krajów  austryackich. za jmuje się Austryacki 
Związek  przem ysłu  d om ow eg o  (W iedeń , 
B lattgasse 6).

Zg łoszen ia  udzia łu  z d ok ład nem  pod a ­
niem przedm iotów  —  ich, i lości  wagi, przyj­
muje najdalej do  10. czerw ca  b. r. L iga  
pom ocy  przem ysłow ej we Lwowie.

P ożąd an e  są jed yn ie  wyroby charakte­
rystyczne przemysłu  ludow ego (tkaniny, hafty, 
rzeźby, ceram ika i t. p.

Przeszła, czy nie przeszła....? O czy ­
wiście me kometa, bo w ed ług  gram atyków  
jest  rodzaju męskiego, tylko czy ziemia 
przeszła przez ogon  komety. O ile w przed ­
dzień krytyczny wszyscy prawie astronom o­
wie utrzymywali, że ziemia musi przejść  
przez ogon  komety, o  tyle po dn.u rozstrzy­
ga ją cym  rozp oczę li  oui poważne sprzeczki, 
z których  trudno się czegoś  pew nego d o ­
wiedzieć. Jedni utrzymują, że Haley miał 
za  krótki ogon. inni że przejście to może 
dopiero  za kilka dni nastąpić.

U  nas spotkanie się ziemi z kometą nie 
z rob iło  wcale zastraszającego  wrażenia, m i­
m o to jednak znalazło się kilkaset ciekawych 
ludzi, którzy przez dwie nocy biwakowali 
na górze  M ickiewicza wśród hum orystycznych 
uwag w yczeku jąc  osob liw ego  zjawiska. Ale 
Haley wystrychnął wszystkich na dudków. L u ­
dek zm ęczony  i rozczarow any w róc ił  nad 
ranem unosząc z sobą  przynajmniej tę poc ie ­
chę, że do  końca świata je s z cze  daleko.

Odpowiedzi od Redakcyi: Ks. O. w T)
W... i p. K. w H  O. donosimy, że ich arty­
kuły dla braku m ie jsca  w tym numerze nie 
m ogły  być  umieszczone.

Naczelny i odpowiedzialny redaktor: 

L U D W I K  G L A T M A N .

NADESŁANE.

Somas\\c
o\v)orxx^ Vatvce\ar>(^ aA^oVacVą

w Lisku.

P o d z ię k o w a n ie .

Przygnębieni strasznym ciosem z po­
wodu śmierci najukochańszej i nieodżało­
wanej matki śp. Maryi składamy najser­
deczniejsze podziękowanie wszystkim zna­
jomym i życzliwym za tyle dowodów 
współczucia, jakiego doznaliśmy podczas 
słabości i po śmierci, jak również za tak 
liczny udział w żałobnym obrzędzie

Paszkiewiczow ie.

- w - -

FARBY
sporządzone na poko> 
ście szybko schnące 
do podłóg, drzwi, o- 

kien. mebli i t. d. 
można dostać w drogueryi

J a n a  Hydzika
W  S A N O K U .
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Pracownia obuwia 
M ICHAŁA P IECU CH A

W  S A N O K U
wykonuje 

obuwit wsztlkitgo rodzaju
damskie, męskie i dzie­
cinne oraz ‘buty do po­
lowania i dia P. T. Du­

chowieństwa  
po najniższych cenach.
Przy zamówieniach z prowincyi wystarczy 

nadesłać na miarę stary bucik. 2—4

.........................r

Aparaty
przybory i chemikalia
fotograficzne po cenach

fabrycznych
sprzedaje

J A N  H Y D Z I K
— w SANOKU.

i i

0&

* >
&
&
&

*>
&

0

HOTEL  IMPERIAL
RESTAURHCYA i KAWIARNIA

W  S A N O K U  

przy ulicy Jagiellońskiej.

Smaczne obiady i koiacye.
Pokoje po um iarkow anych  

cenach.
l — 1
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Aleksander Piech
b r o n z o w n i k  w Sanoku 

poleca swoje wyroby

naczyń kościelnych i cerkiewnych.
odznaczone wielokrotnie medalami i dy­
plomami na wystawach krajowych i za­

granicznych.

W y d aw ca :  Spółka  Wydawnicza. Druki Karola 1’ ol laka w Sanoku.


